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Pewnego dnia, rozmawiając z moim przy- 
jacielem, filozofem z przyrody i z nałogu, 
wynoszącym pod niebiosa piękne idei poe- 
tyczne, rzekłem: yPomiędzy mnóstwem szczy- 


tnych i pięknych prawd chrześcijanizmu, do 
najpięknićjszych należy bez watpienia po- 


inysł, dający każdemu człowiekowi anioła 
stróża, i dziwię się mocno, ze poeci tego- 
cześni nie rozwinęli jeszcze tak naturalnie 
tkliwych onego skutków. | 

„I ja tak myślę,ć odpowiedział szkocki filo- 
zof, »i w tój chwili przychodzi mi na pa- 
mięć jedno szczególne wyrażenie się moich 
ziomków. U nas zwykle mówią: »że każdy 
człowiek ma chwile, w których nie jest 
strzeżony.« Wtenczas anioł stróż go opu- 
szcza, krewkość nasza jest sama sobie zosta- 
wiona, namiętności się budzą, i ztądto wszy- 
stkie nasze pochodzą błędy. Azaliz wyraz 
ten nie jestrównie piękny, jak prosty? W nim 
jednym objawia się dla umysłu tkliwego 
cała poezyja i pewien świat nczuć religij- 
nych. Nie trudno byłoby mi przytoczyć 
liczne przykłady, których naocznym byłem 
świadkiem, i gdyby ludzie, liczący się do 
rzędu dobrze wychowanych , chcieli „tylko 
szczćrze przejąć się tą myślą, prostym i czu- 
łym sercom pospolita, przekonaliby się, Że 
w tćj idei, choć ją nazywają gminną, jest 
coś więcéj od przyjemnego 1 tkliwego ma- 
rzenia poetycznego. — Przypominam sobie, 
naprzykład, jeden szczególny wypadek, któ. 
rego w podróżach moich po Grecyi naocznym 
byłem świadkiem. Znużony wędrówką po 
bezdrożach, stanałem w jednej lichćj wiosce, 
leżącćj na gruzach kwitnącego może niegdyś 


miasta greckiego, a teraz, nawet w lichocie 
swojćj, najazdami bisurmańskićmi spotwa- 
rzonćj. W téj wiosce, według starego zwye 
czaju , którego początku najstarsi jéj ludzie 
nie umieli mi opowiedzićć, odprawia co lat 
49cie, z początkiem roku księżycowego, staro- 
sta swe zjazdy, na których pod niebem otwar- 
tém, przed starym, spruchniałym i mchem ob- 
rosłym krzyżem, obrócony m ku przekształco- 
nój na kościoł Pański świątyni jakiegoś boży- 
szcza pogańskiego (lecz jakiego, ani z pokale- 
czonych jćj szczątków rozeznać nie mógłem, 
w jakim zbudowana była porządku, ani do- 
wiedzićć się z ust ludu, jakiemu bóstwu pogań- 
skiemu była poświęcona), owo zgoła przed- 
tym krzyżem, obróconym ka owemu kościo- 
łowi, a wznoszącym się na pustych żaławach, 
odbywał ów starosta co lat 10 cie na począ- 
tku roku księżycowego swe sady zjazdowe.« 

»Nie mógłem się dowiedzićć czyli miejsce 
to, u mieszkańców w szczególnćj czci będące, 
było kiedy widownią męczeństwa; tyle tylko 
wióm, że na jego widok lub wspomnienie 
każdy z tamtejszych mieszkańców prawie 
konwulsyjnego doznaje przerażenia.« 

»W tym uroczystym dniu sługa sądowy 
po ulicach zwołuje mieszkańców na sąd przed 
krzyżem. Tu, w imię Boga, w obliczu nieba, 
wójt gminy podaje sędziemu spis obwinio- 
nych i przywołuje świadków po imieniu.« 

»Pomimonadwątlone zdrowie, zdjęty cieka- 
wościa widzenia tego obrzędu, chciałem być 
na nim obecnym. Byłoto jednego z owych 
dni ponurych, w których natura zdaje się 
być w głębokim śnie pogrążona, kiedy słońce, 
owo świata oko, zdaje się drzyggać, kiedy 
barwa ziemi zdaje się być spło fab obłoki 
toczą się leniwo, a źwierzęta ciężNim i słabo- 
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witym postępują krokiem. — Przed krzyżem 
stał drewniany stół i kilka ławek i, jak gdyby 
dla nadania sądowi temu barwy grubćj żałoby, 
wzniesiono nie daleko kościoła szubienicę.« 

»Drugi obyczaj, nie mnićj starożytny, skła- 
da część tych sadów, które w całćj Europie 
nie maja nic sobie podobnego. Nazwisk osób 
obwinionych nie wymieniają przed rozpo- 
częciem się sądu, i spis ich zostaje tajemnicą, 
o której tylko sędzia i wójt gminy wiedza. 
Nieszczęsny spis ten rozszćrza więc powsze- 
chna trwogę. W sadach, mających się roze 
począć, jest coś tajemniczego, które pociaga 
i przeraża lud. Przy okoliczności, o którćj 
mówię, dziwiono się nade wszystko, że na 
rozkaz sędziego szubienica wprzód już była 
wystawiona. Od lat 19tu wcałym obwodzie 
nie popełniono žadnéj zbrodni; widok zatóm 
znamienia kary za zbrodnię każdego zadzi- 
wiał. Podczas mojego mimowolnego bawie- 
nia w tćj wiosce bardzo rzadko napotykał- 
em na przedmioty, któreby mię rozerwać 
mogły; jedynie małe grono osób, w którém 
znajdował sięi wójt gminy, przerywało cza- 
sem jednostajność życia mego. Zgromadza- 
łiśmy się zwyczajnie u wójta. Urzędnik ten 
miał w całćj okolicy wielka powagę, którą 
się i ja dla niego przejałem. Zrodzony z ubo- 
gich rodziców, oszczędnościa zebrał dosyć 
znaczny mająteczek, uchodził za człowieka 
wzorow ćj prawości i okazywałłagodny wspa- 
niały charakter, a przytóm ścisła nabożność, 
która nawet zdawała się trochę przesadną; 
w młodości bowiem mnićj był surowy i rzu- 
cił się na łono dewocyi dopićro po nieszczę- 
śliwym wypadku, który wszystkich mieszkań- 
ców wioski, równie jak jego samego przeraził.« 

»Dziś właśnie, kiedy się miał sąd odbywać, 
mijało lat 19cie, jak straszna popełniono 
zbrodnię; nie znaleziono żadnego śladu, po 
którymby można było p sprawcę, i okoli- 
czność ta, wraz ze stanowiskiem w społeczeń- 
stwie osoby, która téj zbrodni padła ofiarą, 
bardzo mocne sprawiła na wszystkich wra- 
Żenie; osobliwie wójt, który długo w służbie 
swój miał człowieka wiernego, którego za- 
mordowano, zdawał się wypadkiem tym 
mocno być dotknięty. Zbrodnia była tajem- 
niczą; zamordowany był człowiekiem ubo- 
giin, poczciwym i szanowanym; nikt więc nie 
mógł sobie wytłumaczyć morderstwa, które 


nie zdawało się mićć ani powodu ani celu. 
Czas zatarł pamięć zbrodni tćj u wszystkich 
ludzi, wyjawszy wdowę i wójta, który wszy- 
stkićmi sposobami starał się uspokoić smu- 
tek i złagodzić stan wdowieństwa biédnéj 
kobićty. Pokazywano mi ją; była stara i zda- 
wała się być w obłąkaniu; okryta łachma« 
nami stała blizko krzyża i oczy to w ziemię 
wlepiała, to po wszystkich przedmiotach, co 
ja otaczały, powodziła z nadnaturalną bacz= 
nością i boleścią. Zdawało mi się, że w kon- 
wulsyjnych rysach jéj twarzy czytałem jakąś 
wstrzymywaną gwałtowność, gotową do rzu- 
cenia się na łup swój i tylko cząsu do wy- 
buchnienia wyglądająca.« 

»Gdy odgłos trąb zapowiedział przybycie 
starosty, sady się rozpoczęły. Sędzia zajął 
swoje mićjsce za stołem, adwokaci pousia- 
dali na ławkach, a wójt przystąpił ku sędzie- 
mu ze zwojem papićru w ręku. Wtej 
chwili wdowa, roztracając stojacych do koło 
siebie, wykrzyknęła głosem obłakanćj, po- 
dobnym do głosu Pythonissy w największym 
szale, i usiadła obok wójta. Zgromadzony lud 
milczał, wszystkie władze duszy i umysłu 
widzów zdawały się być w swych działaniach 
zawieszone, i w moich Żyłach krew się ści- 
nała. Sędzia powstał, rozwinał papićr, i rzekł 
głosem poważnym: »Dzięki Bogu, Żadna 
zbrodnia nie została popełniona.« 

»Nie| nielc krzyknęła wdowa jak szalona, 
»papićr ten kłamie; nić masz na nim śmier- 
ci mego męża.« 

»Mówi prawdę ,« rzekł wójt, »jaż wiele 
czasu upłynęło od tćj zbrodni; jest temu Jat 
19cie — dziewietnaście lat od tćj nieszczę- 
snćj chwili |« 

»Całe zgromadzenie powtórzyło, jak echo 
magiczne, jednym głosem te słowa, a skutek 
głosu tego, rozlegajacego się po całóm zgro- 
madzeniu , był przerażającym.« 

»Tak jest,ć powtórzył jeszcze raz wójt, 
wlepiwszy oczy w sędziego i, jakby był je- 
dnym z tych, który te SI zimną krwią 
powtarza: »Nieszczęśliwa godzina l« 

»Tak jest,ć krzyknęła znowu wdowa, >by- 
łato godzina, w którćj anioł stróż przestał się 
nim opiekować; godzina, w którćj on prze- 
stał być urzędnikiem, człowiekiem; w któréj 
stał się złym duchem| Jego samego ja oska- 
rzam o zabójstwo; jego, dobroczyńcę męża 
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mego; jego, dobroczyńcę mego przez czas 
tak długil« i, wskazując na wójta, dodała : 
»Patrzcie, oto ten jest morderca męża megol 

»Od téj nieszczęsnćj chwili utraciła zmy- 
sły i nigdy ich nie odzyskała ,« przerwał 
wójt; »niech ją odprowadzą.« 

»Nie pójdę ztad| domagam się sprawiedli- 
wości, i sprawiedliwość powinna być mi 
wymierzona!« Staruszka wydzićrała się 
straży, która ją nadaremnie usiłowała od- 
prowadzić, a lud zostawał w milczeniu.« 

»Dobra kobićto,« rzekł sędzia głosem lito- 
ści, »tyś utraciła zmysły.« 

»Nie| nie! żadam, aby mię wysłuchano, 
muszę być słuchaną l« 

»Słuchać jej! słuchaćlć krzyknął lud cały. 

„Sprawa ta jest nieprzyjemna ,« rzekł sę- 
dzia, obowiązek mój i prawo wkładają na 
mnie powinność, abym przyjął jój oskarzenie, 
chociaż widocznie mało jest ugruntowane; 
oskarzycielka zdaje się być w obłakaniu. 
Obaczmy. Czy trwasz w swojóm oskarzeniu? 
Jakie masz na to dowody? odpowiadaj.« 

»Słuchajcie mię, a ja odpowićm.« Tu oska- 
rzycielka z uderzającą wymową, a nawet 
loika, przywodziła styczność okoliczności 
bez liku; czyny, które lubo nie były jeszcze 
dowodami, które wszakże nastręczały podo- 
bieństwa; uwagi, usprawiedliwiajace krok 
jéj i mogące posłużyć za powód do podejrze- 
nia. Dopóki mówiła, widzowie z natężoną 
uwagą i w głębokićm milczeniu ją słuchali, 
Cała jéj mowa była wprawdzie tylko przy- 
puszczającą; Żadnego istotnego nie przyto- 
czyła dowodu, żadnego nie wymieniła czynu| 
A przecież, któżby temu nwierzył? wszyscy 
zdawali się być przekonani. Sędzia słuchał 
ja z największa uwaga; oskarzony był spo- 
kojny i nieruchomy. Dziwiłem się zimnej 
krwi jego; bez watpienia przekonanie nie 
wypływało ze słów oskarzycielki; lecz dobit- 
ność ich przerażała; uroczystość, z jaka były 
wymówione, miała coś uderzającego, i ja, 
najniewinniejszy tćj zbrodni, byłbym zbladł, 
byłbym zadrzał, gdyby taka kobićta, w o- 
czach tego ludu, w obliczu tego krzyża, była 
takim piorunem oskarzenie na mię cisnęła. 
Własna gwałtownością była nasiłach omdlała, 
kiedy sędzia poważnym rzekł głosem: »Niech 
nas Bóg zachowa od podobnych zbrodni, 
o jaką, dobra kobićto| oskarzasz. Przepisy 


ustaw naszych każą mi rozpocząć proces. 
Piszcie akt oskarzenia.« 

»Na te słowa poruszenie ludu objawiło 
się nie krzykiem, lecz jakićmś przytłumio- 
ném mruczeniem, które z ust do ust prze- 
latając, wzmagało się w swym biegu, jak 
wiatr pod liściem. Okoliczne pagórki odbiły 
je i pomnożyły swóm echem. Była chwila, 
w którćj twarz oskarzonego zbladła, lecz 
wkrótce potóm odzyskał zwyczajna weso- 
łość swoję. Pisarz sporzadzał akt oskarze- 
nia; tymczasem sędzia rozmawiał z bićdna 
kobietą, i głosem litości wypytywał ja o wie- 
ku jéj męża, o wzroście, ubiorze i jego zwy- 
czajach. Odpowiadała z mina niechętnćj i 
krótkićmi słowy, jak gdyby ja pytania te 
gniewały. Zdawało się, jakoby maż jéj był 
obecnym, stał przed jćj oczyma, i jakoby go 
wyraźnie widziała. Drobne szczegóły uwag 
i pytań sędziego mnie samego zastanawiały. 
Dziwno mi było, Że człowiek, powołany do 
tak ważnego i tyle uroczystego urzędu, 
sprawiał się z swćj powinności w sposób, 
który mógł się zdawać lekkomyślnym. Py- 
tał się jéj, jakiego koloru były włosy jéj 
męża? »Czarne,« odpowiedziała. Jaki nosił 
kapelusz? »Płytki z złotym galonem.« A su- 
knie? »Granatowe.« Lecz tu utraciła cier- 
pliwość i bez względu na pytająca ją osobę, 
oświadczyła, Že nie będzie już odpowiadać 
na pytania, które tylko draźnią bolesne wspo- 
mnienie, i które serce jéj przeszywaja. Przy- 
tém wszystkićm oskarzony rozmawiał z je- 
dnym adwokatem, który ztabakierka w ręku 
i miną w twarzy, jak człowiek, który rzeczy 
swojćj jest pewnym, mówił z przekonaniem, 
Że proces i pięć godzin nie potrwa. Scena 
ta szczególny przedstawiała widok; słowa 
tćj kobićty, jak niezwyciężony magnetyzm, 
przejęły obecny lud, który się z oskarzyciel- 
ką zlał wiedno. Mruczano; gnićw tajemny 
krążył od szeregu do szeregu. Wójt nie 
utracił nic ze swojćj stałości; postrzegłem 
jednak raz lub dwa razy w jego twarzy i 
postawie ślady silnego i bardzo wyrazistego 
poruszenia, Musiał się zapewne dziwić, że 
tak niedorzeczne oskarzenie mogło na wi- 
dzach jakiekolwiek uczynić wrażenie. Gdy 
już wszystkie formalności zostały dopełnione, 
obżałowany stanął przed kratą sądowa. Sę- 
dzia wezwał go, według zwyczaju, w imieniu 
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Boga wszechmocnego, aby oświadczył, czyli 
jest winnym zbrodni, o którą go oskarzono. 
W téj chwili i zanim oskarzony mógł od- 
powiedzićć, promień słoneczny spłynął z o- 
błoków, które się rozstąpiły i padł na czoło 
sędziego, które nim zajaśniało. Wieniec ten 
promienny, znamię nadzwyczajne, wszystkich 
przeraził, a lubo wcale naturalny, i mnie 
zadziwił; bywają chwile, w których milcze- 
nie zgromadzonego ludu zdaje się podwajać, 
gdzie nikt najmnićjszego nie czyni porusze- 
nia, gdzie każdy zatrzymuje swój oddech, 
gdzie uwaga PE zdaje się samo na- 
wet krwi w żyłach krążenie wstrzymywać; 
taka chwilą była teraźnićjsza.« 

»Oskarzony. widocznie dotknięty był bole- 
ścią; lecz był panem siebie i odpowiadał 
ze stałościa: »Wcale jestem niewinny |« 

»Na chwil kiłka nastąpiła przerwa. Staru- 
szka zbliżyła się i, wezwana, aby wymieniła 
dowody, łkając odpowiedziała: »Moje łzy, 
oto wszystkie moje dowody !« 

»Wybrany przez oskarzonego adwokat po- 
wstał, powiedzial, że oskarzenie jest śmić- 
sznóm, że oskarzycielka jest szalona, i skoń- 
czył prożbą do sądu, aby klijent jego był 
uwolniony, »Wszystkie zwykłe formalności 
powinny być dopełnione,« odpowiedział sę- 
dzia; »niech trąby zabrzmią po trzykroć.« 

»Traby zabrzmiały po trzykroć. Sędzia od- 
krył siwa swa głowę i rzekł: »Niech się 
ukaże świadek od Boga lk 

»Zwróciłem oczy na oskarzonego, był blady, 
lecz spokojny. Sędzia usiadł znowu, a ad- 
wokat wstał po raz drugi: »Proszę ,« rzekł, 
»uwolnić oskarzonego.« . 

»Po nowćj przerwie sędzia wstał znowu, 
rzucił w niejaka odległość wzrokiem, i rzekł: 
»Ustąpcie się, świadek od Boga idzie.« 

Jaki świadekl« wykrzyknął oskarzony, 
drzac na całém ciele. 

»Ten oto człowiek w granatowychsukniach, 
w płaskim kapeluszu ze złotym galonem, 
w kamizelce czerwonćj. Ustąpcie mu się le 

»A więc powraca, powraca ,« krzyknęła 
wdowa, rzucając się w tę stronę. Wszy- 
stkich oczy razem tędy się zwróciły ; lecz 
nic nie ujrzały. Obróciwszy się znowu ku 
sądowi, ujrzały, że oskarzony zemdlał. W tej 
chwili przekonanie nadspodzićwane opano- 
wało wszystkich obecnych. Sędzia schylił 


kolana, i lud cały ukląkł koło niego, z odkryta 
głowa i rękami do modlitwy złożonómi. 
Oskarzony przyszedł do siebie, wstał i wye 
znał swoję winę. »Nie błagam litości,« rzekł, 
»nie zasługuję na nię; z tém wszystkićm 
błąd mój był skutkiem gniewu; w złości pos 
pędliwćj, lecz nie dobrowolnie i z rozmysłu 
zabiłem nieszczęśliwego. Weźcie mię więc, 
weźcie prędko; szubienica stoi gotowa. Do- 
syć wycićrpiałem, dosyć odpokutowałem za 
tę nieszczęsną godzinę; ach! niestety, jednę 
w całóm Życiu mojém taka godzinę.« 
(Retrospective Review.) 


O TEGOROCZNEJ ZIMIE 
I PODOBNYCH ZIMACH W DAWNIEJSZYCH CZASACH. 

(Tłumaczenie Gazety Warszawskićj z niemieckiego 

pisma berlińskiego, — Dokończenie.) 

Gdy jednakże ta dygressyja nić ma zu- 
pełnie przerwać składu 15go wieku, musimy 
się znowu wrócić; jakoż znajdujemy lata, 
r. 1427 i 1428, z tak łagodnómi zimami, iż 
śniegu i mrozu prawie wcale nie było, a 
w grudniu kwitnęły już niektóre drzewa. 
Lato między temi dwoma zimami było su- 
che i gorace. Podobnaż była zima r. 1430, 
lecz w maju nastąpiły bardzo szkodliwe skutki. 
R.1456: jesień i zima były dźdżyste i bar- 
dzo burzliwe; żniwo złe. R. 1461: zima łago- 
dna, lecz z zimną i burzliwą wiosna. R. 1472: 
zima jak przed tóm, lato suche i nieurodzaj- 
ne; nastąpiła też potém zaraza, R. 1478 był 
znowu jednym ztych, w których zima, z po- 
wodu nadzwyczajnćj łagodności, wzbudzała 
podziwienie. Między Bożćm Narodzeniem i 
S. Trzech Królów częste były grzmioty, Rok 
1480: łagodna lecz bardzo wilgotna zima. 
R.1494: drzewa znowu w styczniu kwitnęły. 

Wiek 15ty w swym biegu, jak ten wykaz 
dowodzi, miał mnóstwo łagodnych zim, a 
między nićmi nie było tak wielkich przerw, 
jak w poprzednim wieku, Już w r. 150% 
była znowu południowa zima, po którćj atoli 
nastąpiło nieurodzajne i suche lato; zjawisko 
to często się ukazuje jako skutek łagodnych 
zim. Brak mrozów w r. 1521 bardzo sprzy- 
jał spustoszeniom tu i owdzie grassującćj za- 
razy, która nakoniec stała się powszechną. 
R. 1524: na Boże Narodzenie było mnóstwo 
kwiatów polnych, i luty miał bardzo ciepłe 
dni; toż samo i w r. 1520, tylko, Ze-ta zima 
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była zarazem i wilgotna. Zima r. 1538 je- 
szcze była cieplćjsza, tak, iż dzićwczęta na 
S. Trzech Królów nosiły wianki z fijołków, 
macoszków i bławatków, którómi pola były 
ozdobione. Nastapiła ostra zimna wiosna 
z nadzwyczaj goracóm i suchém latem. Po- 
dobnież i lata 1551 i 1552. R. 1508: znowu 
nadzwyczaj łagodna zima; dnia 10. lutego 
powstała gwałtowna burza, która w Marchii 
straciła kilka wież, a w Berlinie zwaliła wieżę 
Ś. Maryi. R. 1567 miały w zimie kwitnąać 
drzewa leśne, a r. 1577 na Wielkanoc drze- 
wa owocowe. W r. 1583 na S. Michał były 
okropne wichry; zima po nich była tak ła- 
godna, że musiano zboże zimowe po części 
skosić i na paszę dla bydła użyć, aby ZA- 
wczasu w słup nie wyrosło. Jakoż zboże to, 
na Wielkanoc miało już pełne kłosy. R. 1586 
i 1501: po ostatnićj zimie nastapiło nieuro- 
dzajne burzliwe lato. Pozostałe zimy tego 
wieku nie odznaczały się łagodnościa, a mię- 
dzy wspomnionómi latami nić ma żadnego, 
w któremby widziano piękną i wczesna wioe 
snę. Większa część wspomnionych (przy 
końcu pićrwszćj części tego artykułu) kwia- 
tów wiosennych znajdowała się juž teraz 
w lepszych ogrodach, lecz w Marchii były 
bardzo rzadkie, 

Wiek 17ty: r. 1607 miał ciepła zimę , po 
której na Wielkanoc nastąpiły gwałtowne 
burze; cały rok był nadzwyczaj suchy. Rok 
1609: drzewa i kwiaty kwitnęły znowu w zi- 
mie, i chmiel piął się w górę ; dnia 12. sty- 
cznia był gwałtowny wicher. W zimie r. 1613 
tylko dwa razy śnićg padał; prócz tego tem- 
peratura bardzo była łagodna; a wiosna 
wiele miała grzmotów. Jeszcze łagodniejsza 
była zima r.1617; pola w styczniu i lutym 
były pełne kwiatów, a skowronki i drozdy 
wesołe wydawały pienia. R. 1610: jak prze- 
szły, lecz zima bardzo wilgotna; lato wil- 
gotne i chłodne, a po gwałtownych burzach 
w sierpniu nastąpiła wczesna burzliwa jesień. 
Wyłewy wielkie zrządziły szkody. Łagodna 
wilgotna zima r. 1028 sprowadziła wilgotne 
i pełne burz lato i podobnąż jesień, po któ- 
réj nastąpiła r. 1620 zima jak poprzedzająca. 
Trzy ostatnie lata miały jedynie łagodne zimy 
w õ0letniéj wojnie; tylko przy końcu jéj, 
r.1648, znowu była zima bez mrozów i śnie- 
gu; na Nowy Rok i 15go lutego były gwal- 


towne burze i częste grzmoty. Dopićro wtym 
czasie w Marchii upowszechniono w ogro- 
dach rośliny cebulowe i zagraniczne kwiaty. 

W r. 1600 jesień i zima były łogodne i 
wilgotne ; wiosna tak wcześnie nastapiła, że 
migdały i morele już w lutym kwiinęły, a 
gruszki i jabłka w marcu już z kwiatów o- 
padły. Dnie były ciepłe, ale w jesieni gwał- 
towne panowały wichry, szczególnićj 19go 
grudnia, w którym to dniu burza połączona 
była z grzmotami. Zupełnie podobne były 
zimy z lat 1661 i 1662; były łagodne, wil- 
gotne i z wiela burzami, W jednćj z tych 
burz w dniu 13. stycznia piorun zapalił wieżę 
Najś. Maryi w Berlinie. Ówczesny guberna- 
tor Berlina, hr. Sparr, widząc niebezpieczeń- 
stwo dla miasta, kazał zatoczyć działa i ze- 
strzelić palaca się wieżę. Wiosny w obu zi- 
mach wcześnie nastapiły, i były przyjemnie 
ciepłe, lecz dnia 8go maja 1662 nastąpił ostry 
mróz z wielkim śniegiem, który znaczne 
zrządził szkody. R.4604 i 1682 znowu miały 
łagodne zimy. Ostatni był rokiem wilgot- 
nym i pełnym burz, co się podobnież oka- 
zało w latach 1689 i 1690, tylko Że w osta- 
tnim panowały jeszcze gwałtowne wichry. 
Z ta epoka 17go wieku kończą się kroniczne 
wykazy pogody i rozpoczynają się meteoro- 
logiczne postrzeżenia, w których interesow- 
ném będzie zobaczyć, jak dawnićjsze udzie- 
lenia zostały zaprzeczone lub potwierdzone 
nowćmi doświadczeniami. 

Już r. 1702 miał znowu łagodna zimę. 
Szczególnićj styczeń i luty nić miał praw- 
dziwie żadnych mrozów ani śniegu, dopićra 
w marcu; jednak ostatni tydzień znowu był 
ciepły i pogodny. Kwiecień był nieprzy- 
jemny i częste miał śniegi. Podobnież były 
zimy lat 1720 i 1721, tak że drdes przez 
całą zimę kwitnął na polach. I następna zima 
r. 1722 bardzo była łagodna, od 28. marca 
do 4. kwietnia nastąpiły największe mrozy 
w tćj zimie i poźnićj było jeszcze kiłka dni 
śniegu ; maj był najchłodnićjszy. Bardzo po- 
dobną do tćj była zima r, 1724, po którój 
nastąpiło wilgotne lato. W r.4725 (jak w tera- 
Źnićjszćj zimie) d. 18. grud. był gwałtowny 
wicher. R. 1727 miał łagodną zimę; w końcu. 
marca upadło nadzwyczaj wiele śniegu, a na 
początku kwietnia moćno marzło. Reszta zimy 
miała tylko mocne mrozy; wiosna byłaciepła, 
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Jato gorące i nieurodzajne. R. 1754, 1735, 
4752, 1756, 1757 i 1759 bardzo były ła- 
godne, lecz wiłgotne i burzliwe zimy, po 
których nastapiły ciepłe suche lata, które 
nie odznaczały się urodzajem. Zima r. 170% 
bardzo była ciepłą, tylko w końcu lutego, 
na począłku marca i w połowie kwietnia 
trochę upadło śniegu; wiosna była ciepła, 
lato i jesień wilgotne. Bardzo przyjemna 
zima była r. 1779. Cały styczeń miał pięk- 
ną pogodę, z bardzo małómi przymrozkami, 
i nadzwyczaj mało śniegu. Luty gwałtow- 
némi odznaczał się burzami; miał jednak 
ciepłe dni wiosenne, a dnia 27. i 28go było 
ciepło + 1249 R, tak, że paczki drzew owo- 
cowych rozwinęły się. Marzec mniej był 
pięknym; miał nocne przymrozki i dwa dni 
deszczowe. Dnia 20. marca wiśnie, gruszki, 
fijołki i hyjacynty najpiękniej kwitnęły, a na- 
wet wino w niektórych miejscach miało już 
liście. I kwiecień, wyjawszy kilka przymro- 
zków nocnych, po większej części był ciepły, 
lecz maj po części nieprzyjemny, a lato chło- 
dne. R. 1783: zima umiarkowana i chłodna, 
sucha wiosna i lato, Podobnież były zimy 
r. 1790 i 1796. Styczeń ostatniego roku tak 
był łagodny, że nie było wcale mrozu, a luty 
był podobny do stycznia, lecz z d. 1. marca 
powstał mocny mróz, który trwał przez cały 
miesiąc i zakończył się obfitym śuiegiem. 
Tak więc zbliżyłem się do czasów, które 
większa część żyjących zna z własnego do- 
świadczenia, i które przeto nie potrzebnją 
szczegółowych opisów. Pićrwsza łagodna 
zima 19go wieku była w r. 1806. Po niej 
dopićro 1817 zasługuje na to nazwanie, po- 
którćj nastąpiły lata 1818 i 1819 z łagodnó- 
mi zimami i przyjemnómi wiosnami. Do naj- 
ciepléjszycb zim należy zima r. 1822; we- 
getacyja prawie wcale nie została przerwana; 
rośliny ogrodowe ciągłe rosły, a niektóre 
drzewa przez całą zimę kwitnęły ; luty, ma- 
rzec i kwiecień były nadzwyczaj piękne i 
ciepłe; w końcu marca kwitnęły gruszki, 
a żyto już na stopę wzrosło; ptastwo zno- 
silo materyjał na gniazda; żyto na tydzień 
przed końcem kwietnia miało już kłosy, 
kwitnęło w połowie maja i dobrze się udało, 
chociaż lato było suche i gorące; Źniwo od- 
było się z początku lipca. Rok 1824 miał 
wprawie bardzo łagodny styczeń; ale luty 


dość był zimny; w szczególności te zima 
należała do łagodnych. Po tej zimie można 
już tylko r. 1852 nazwać łagodnym, zima 
szczególnićj odznaczała się pięknym lutym; 
marzec i kwiecień dość były ciepłe. Podług 
wszelkiego podobieństwa teraźnićjsza zima 
zajmuje niepospolite mićjsce w rzędzie tu 
wymienionych. Oby to można o całym roku 
powiedzićć | KLÓDEN. 


WYJMEK Z LISTU Z ALGIERU, 


W nrze 8. Rozmaitości Krakowskich znajduje 
się list pisany do Krakowa z Algieru d. 1. styczn. 
r. 1834. W nin ziomek nasz opisuje wykonane 
we wrześniu r. za zdobycie miasteczka Bugia i 
swój okropny z korsarzami wypadek. Posłuchaj- 
my w tem iniejscu własnych słów jego: »Dnia 25go 
września... między godz. 11 i 12ta, podpłynkr. 
śmy na trzy armatnie wystrzały odległości od 
miasteczka i zaczęliśmy szałupami ambarkować, co 
gdyśmy uskutecznili, pomimo przeszkód i flankie- 
rowania korsarzy, na dany znak do ataku, okręty 
nasze, na których znajdowali się tylko marynarze 
po kompanii piechoty, dawały ognia z dziat i pod- 
płynęły pod sam port, piechota zaś z góry, ciagnac 
6 dział za sobą sznurami, ponieważ tam końmi 
nic nie zrobi, do bramy atakowała, Ja zaś i wiele 
innych bocznych patroli udaliśmy się do przej- 
rzenia zarośli; wtem znagła blizko 5o koni kor- 
sarzy, dobrze nzbrojonych, zaskoczyli nam, dali- 
śmy ognia będac w rozsypce, trębacz zatrąbił 
z gór, zformowali nasi żołnićrze carré małą do 
ataku, aja i wielu innych nie mogliśmy zdążyć do 
kupy; w tem poskoczył silny korsarz , pochwycił 
mię za włosy i zarzucił na kulbakę. Dotychczas 
nie wićm, gdzie mój karabin i czyto był korsarz, 
czyli też diabeł, tak silnie za łeb mię złapał, a 
ujechawszy dobra wiorstę, na têm samem miejscu, 
gdzieśmy wyambarkowali, zsiadł z konia, wyjął dwa 
gwożdzie i przybił mię za ręce do drzewa pal- 
mowego, ana palce u nóg położył wielki kamieh. 
Potem, wsiadłszy na konia i oddaliwszy się może 
króków 50, obejrzał się na mnie, a dobywszy 
pistolet strzelił do mnie; lecz pistolet nie był 
kula nabity, tylko ołowiem drobno siekanym. Tra- 
fiły mię trzy kawałki w bok, dwa w nogę, a jeden 
w rękę, i tak odjechał. Majtkowie, którzy słyszeli 
przy palmie nad morzem wystrzał, i że spodnie się 
czerwieniły, domyślili się, Że to Francuz któryś; 
wyjechali w szalupie i wzięli mię do okrętu. 
Doktor natychmiast dał mi opatrzenie, oraz i wielu 
innym oficórom i Żołnierzom, którzy byli ranni 
w tej wyprawie, i odesłali nas brygiem do Algieru.e 
W końcu pisze: »Zostaję jeszcze w szpitałn do 
dnia dzisiejszego, lecz spodziewam się najwięcej 
za dni a5cie wyjść do pułku.« 
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— Ze Lwowa. — 

Miłośnicy pięknych rycin nie pomału ucieszyliby się, 
gdyby mogl oglądać wystawę księgarni Karola Wilda i syna, 
która właśnie wtych czasach wystawiała na widok publi- 
czny dwie arcy piękne ryciny przez Jazeta ryte w aqua 
tinta, podług oryginału malowanego w Rzymie przez tło- 
racego Verneta. Pićrwsza ztych rycin ma podpis: Com- 
bat entre des dragons du Pape et des brigands, druga zas: 
Confession d'un brigand. Wszelka dalsza pochwała była- 
hy zbyteczna, gdysmy wymienili Jazeta i Verneta, jako 
najlepszych mistrzów w swym zawodzie. 

Godny wspomnienia jest posag S. Michała bronzowy, 
znajdujący się tutaj na dawnym domie rysztunków wojen- 
nych za kościołem dominikańskim. Jest ón bardzo gładko 
odlany częściowo, a potem części śrubami spojone. Nie 
ma zaś żadnego pod sobą podpisu, z klóregoby czas jego 
postawienia, albo nazwisko odlewacza mogło być wiadome; 
zduje się jednak, że posag ten musi być z czasów króla 
Michała Wiszniowieckicgo. Powinnaby być zrobiona ry- 
Cina tego posagu w zbiorze pamiątek dawniejszych miasta 
Lwowa, bo to jest jedna z najszacownićjszycb. A. 

Dnia 18g0 stycznia r. b. umarł we wsi Winnikach 
pode Lwowem, Alexy Sendyga, grecko-katolichi diak i na- 
nczyciel przy szkółce parafjalnej, w Ygtym roku życia. 
Aż do zgonu miał dobry wzrok, dobry słuch i mocny 
Czysty głos. Ga 

Z Rzeszowa, Dnia 4. lutego r. h. pokazał się prze- 
pyszny meteor w okolicy Rzeszowa, około Otćj godziny 
wieczorem. Śród cichej, ślicznie ruzjaśnionćj nocy za- 
tlało raptem niebo od strony północućj, jak gdyby od po- 
żaru; jakoż sądzono powszechnie, że gdzieś w sąsiedztwie 
musiał ogień wybuchnąć. Lecz płomień ten nie trwał 
dłożej, jak kilka sekund, a polem zmienił się w pas szé- 
roki, ku stronie południowo - zachodnićj. Niektórzy po- 
atrzegali nawet przy gaśnieniu tego meteoru coś podobnego 
do iskier. Powietrzomiar stał wysoko; ciepłomićrz okazy- 
wał zero, Wielu mieszkańców okolicznych włości po- 
wiada, że podobne zjawisko widzieli tego samego dnia 
zraua, ma kilha godzin przed wschodem ułońca. 

Z Warszawy. We względzie gospodarstwa ważne 
jest wydawane tutaj dzieło Michała Oczapowskiego, prof. 
rolnictwa był. uniw, wiłeń, i autora wielu już użytecznych 
dzieł: „O nauce gospodarstwa wiejskiego w ogólności, a 
mianowicie o potrzebie i pożytkach szkół praktycznych 
rolniczych w celu Kształcenia zdataych gospodarzy; nie 
aniej jakie nauki, w jakim obrębie i jakim sposobem w in- 
stytutach podobnego rodzaju wykładane być powinny.“ 
— Wychodzi tu w polskim języku dzieło, pod tytułem: 
„Majera Uniwersum, czyli opisanie najgodniejszych widze. 
nia i uwagi przedmiotów natury i sztuki po całej ziemi,“ 
Wydawane jest lo dzieło poszytami, burdzo ozdobnie i 
tanio, gdyż sześć poszytów, obejmujących 24 rycin z opi- 
sami, kosztuje tylko 11 złp. 

Giaur lorda Byrona wyszedł w Paryżu w języku 
polskim, przekładania A. Mickiewicza. — Julian Korsak 
wydał r. 1835 w Wilnie przekład drogiego poematu lorda 
Byrona, pod nazwą: Lara, Ten ostatni przekład ma 
być słaby według zdania krytyków. 

Z Pragi. Zeszyt czwarty Czasopisma Czeskiego 
Muzeum za r. 1835 zawićra artykuły następujące: 1) Z ane 
tologii rnskićj; poezyje tłumaczenia F. Wł. Czelakowskiego, 
2) Bohaterskie czyny arcyksięcia Maxymiliana II. w Hi- 
szpanii (wyjątek ze starego rękopisma). 3) Akt 2 r. 1571 
w Pradze, z powoda zapowiedzianych ksiag u księgarzy 
(ze starego rękopisma). 4) Droga z Kopidlna na górę Welisz, 
przez Fr. Al. Wacka. 5) Czarnogórcy , obraz narodowy 
aławiański. 6) O Bojach, najstarszym znanym narodzie 
na ziemi czeskićj. 7) Zdenie sprawy towarzystwa narodo- 
wego Muzeum w Czechach (dokończenie), 8) O pisowni 


* 


czeskićj. 9) Księga listów historycznych, przez J. Schöne. 
10) Wiadomości literackie: æ) O zbioruch wyszłych temi 
czasy pieśni narodowych sławiańskich; b) O gramatyce 
iilyrekiej; c) Demidowskie nagrody ; d) Zakład narod. Osso- 
lińskich we Lwowie (z Rozmait. Lw.); e) Wiadomości 
z Pragi. 11) Uwiadomienie o funduszach Muzeum czes 
skiego. 12) Wiadomość o tómże Muzeum. 

Wiadomo, że znakomity poeta czeski Jan Kollár 
wytłumaczył dawnićj na język czeski Bajki naszego Kra. 
sickiego. Tenże w swoich pełnych ducha sławiańszczyzny 
sonetach , wyszłych pod nazwa: Corka sławy, umiee 
ścił wiele pamiątek z dziejów i literatury polskićj. Tłuma. 
czymy obcych poetów, ani z naszym smakiem, ani z na. 
szćmi wyobrażeniami tak często niezgodnych, a nie stara» 
my się przebrać w strój polski utworów fanlazyi naszego 
pobratymca, które, iż kraj nasz i jego sławę opićwają, 
tym nas bardziej obchodzić powinay. 

Ludnośc miasta Krakowa z przedmieściami była w roku 
upłynionym następująca: Chrześcijan obojéj płci 22,875 ; 
Zydów 10,201; razem 33,076. Ludność okręgu: Chrześci- 
jan 84,088; Żydów 5,993; razem 90,081; ą zsićm w całćj 
rzeczypospolitej krakowskiej było r. 1853 ludności: Chrze= 
scijan 106,963, Żydów 10,194 ; ogółem: 123,157 dusz. — 
Ludność miasta Wilna wynosiła roku 1835: płci męzkiej 
17,821; płci żeńskiej 17,828, Ogółem: 35,649 dusz. Mię- 
dzy temi było Żydów: 20,646. 

W Glewicach, w Szląsku, wychodzi pismo czasowe, 
poświęcone nauce i zabawie, pod nazwą: Der oberschle- 
ke += Aoc Umieszcza ono czasami wyjątki z pism 
polskich. 
Koronki roboty gąsienic. Fabryka szczegól- 
nego rodzaju założona została nie dawno przez pewnego 
zamieszkałego w Mnichowie oficćra od inżynierów. Jestto 
fabryka koronek i woalów damskich, robionych przez gą- 
sienice. Dzieje się to następującym sposohem: Sporządza 
się klajster z liści, którómi żywią się gasienice, i tym klaj- 
strem nakłada się tło na kamieniu, lub na jakim innym 
gładkim materyjale. Miejca, majace być å jour, odznaczą 
się oliwą za pomocą pęzlika. Wtedy kładzie się ów ka- 
mień na ziemi, a obok niego mnóstwo gąsienic, które do 
tego wybierać należy z gatunku, wydającego mocne włókno, 
Owady te, łażąc po kamienin, wyjadają rozpostarty klaje 
ster, omijając oliwą zapuszczone miejsca. Przy tćj sposob- 
ności przędą także, a włókno ich, razem poplątane, wy» 
daje prześlicznę lekką tkaninę nadzwyczajnćj jędruości. 
Zrobiony przez te owady woal, długości 26 calów, a 17 
szćrokości, ważył tylko półtora grana. Dziewięc stóp 
kwadratowych tej tkaniny nie ważyło więcej jak 4 1/3 
grana. Gaza jedwabna takićjże wielkości ważyła 137 gra- 
nów, a woal ze zwyczajnych bardzo delikatnych koronek 
262 grany. (Pet. Cour. des Dames.) 


Podłng Okena motyle ze wszystkich żyjących two- 
rów używają najrozkośrnićjszego życia. Całem ich jeste- 
stwem jest bujanie, oddóchanie swiatlem i powietrzem. Żyją 
nie dla pokarma, lecz tylko dla miłości. Odbywają zmiany, 
podobne organizmowi roślinnemu, który się w kwiatek 
rozwija. Nie gąsienica, lecz motyl dopiero upładnia, to jest 
kwiat żywy; i rośliny podobnież dopićro się w kwiecie 
upładnieja. Steffens nazywa motyle kwiatami powietrza, 

W końcu stycznia r. b. znajdował się Thorwaidsen 
w niebezpieczeństwie życia i tylko duch opiekuńczy oca- 
lił go. Pracując nad statua kolosalna konia i w znacznej wye 
sokości dłótwjąc koło jego szyi, załamała się drabina pod 
jego nogami. 'Tborwaldsen uchwycił konia za ncho i tak 
długo trzymał się na powietrzu prawie, aż zdążono przy- 
być mu na pomoc, 

Spekulacyje dochodzą do najwyższego stopnia. Her- 
losssohu, redaktor dziennika niemiechiego Kometa, dodaje 
do swego pispa drugie, pod tytułem Gratis - Magazin , 
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które bez żadnej opłaty prenumeratorom Komety rozsyła, 
— Podobnież pewien krawiec w Paryżu (pisze dr. paryzki 
Poleur) obowiązuje się darmo tego ubićrać, kto mu cztéry 
takie osoby nastręczy, coby u niego ciągle suknie kupowały, 
U Engelmanna w Paryżu wyszła wielka mappa Eu- 
ropy, zrobiona podług mórz i rzek, a oraz podług granic 
politycznych. Północno-atlantyckie Morze dzieli się na od- 
mogi: luzytańsko-hiszpatńskie, kantabro - galieko - angielskie, 
angiełsko-giermańskie i wschodnio-skandynawskie. Do pićrw- 
szej należą rzćki Duero, Tag i t. d.; do drugićj Adour, 
Garumna, Ligiera it. d. Godną pochwały nowością na téj 
mappie jest to, że nazwiska mičjsc wszystkich pisane są 
w językach oryginalnych, i nie Tamise, Varsovie, Mos- 
cou, Lisbonne, Cordoue, ale czytamy Thames, Warszawa, 
Moskwa, Lisboa, Cordoba. Dołączone są jednak w nawia- 
sach uazwy francnzkie. Na rozka£ ministra ośw, publ, 
mappa ta używana będzie do nauki po uniwersytetach. 
P. Stanislaw Julien wydrukował swój wierny przekład 
znanego dramatu chińskiego Zchao-chi-kou-cul czyli S ié- 
rota chiński. Wolter przerabiał tę sztukę podług błęd- 
nego bardzo przekładu misijonarza Prómare. Ten opuścił 
był wlaśnie wszystkie wiérsze, które malowaniem uczuć, 
obyczajów, namiętności i t. p. najwięcej zajmowały i dla 
tego niesłusznie dotąd o tém dziele sądzono, P. Julien 
wytiumaczył jak najwierniej i te przez Woltera opuszczo- 
ne miejsca, i jest óu wogóle pierwszym Europejczykiem, 
który dramat chiński w zupełności przełożył, Lecz pracę 
tę swoję tém ciekawszą uczynił, że we wstępie historycz- 
nym udzielił naw przełożonych wszystkich miejsc z dzieła 
Sse-ki, czyli księgi historycznej $se-ma-tsiana, z której poeta 
wyjął osnowę dramatu swojego, i że w końcu dodał w prze= 
kladzie kilka powieści historycznych i poczyj chińskich. 
Sławnego dzieła o Egipcie, rozpoczetego przez Denona, 
wyszedł teraz ciag dalszy, pod tytułem: P'oyage de l'Arabie 
petróe par Mess, Leon et Linari; w ittu poszylacb, 
w wielkićm folio. Mosztuje 241 zir. m. k. ; 
Dwaj młodzi chemicy francuzcy, pp. Pelouze i Ma- 
Jagotti, uważali, że rostwór culru czystego, hędąc przez 
trzy doby wystawionym na ciepło 9u<, rozłożył się zupełnie, 
tak, że w płynie nie pozostało najmniejszej ilości cukru, a 
natomiast utworzyła się inna jakaś materyja. Postrzeżenie 
to jest nader wielkiej wagi; ponieważ, jeżli cukier rozkłada 
się przez działanie ciepła i jeźli ten rozkład jest stopniowy, 
tedy zapewne w wywarzaniu cukru należy usiłować, ahy 
sok cukrowy hył przez jak najkrótszy czas na ogniu, 
„Dzieje Francyi od d. 18. brumaire,“ których na- 
pisanie poruczył Napoleon pu. Bignon w testamencie, tam 
się rozpoczynają, g zie się kończą „Dzieje rewolucyi pa. 
Thiers.'* By ułatwić nabycie tego dzieła, bracia Didot 
wydają historyją Dignona poszyłami. | | f 
Do malo znanych za granicą osobliwości Paryża na- 
leżą także, by się po naszemu wyrazić, tak zwane kon- 
trakty aktorów. W wielki tydzień postu zwykle niegrywają 
ma teatrach francuzkich, a przynajmnićj na prowincyi. Z tega 
Czasu korzystają aktorowie i aktorki, i spieszą do Paryża, 
gdzie w kawiarni Tauforda, położonćj przy ulicy St. Ho- 
noré, jako w miejscu, dawnićj już zapewne na podobne 
schadzki wybranćm, zgromadzać się zwykli. w to miejsce 
przychodzą także przedsiębiercy i dyrektorowie teatrów i 
tam rozpoczynają i zawierają się układy, i każdy aktor na = 
następny umieszczenie dostaje. Rzecz dziwna, że ten Lloy 
teatralny, tak zabawny w swojćj charakterystyce. nie znalazł 
jeszcze godnego sichie autora w dziele Livre des cent et un; 
jakoż wiele rzeczy ciekawych opnszczono w tej książce , 
mającej być encyklopedyją obyczajów i zwyczajów Paryża. 
` Nie tylko Martinez de la Rosa, terażnićjszy pierwszy 
minister Hiszpanii i znakomity poeta dramatyczny, lecz 
Xawery de Borgos, podobnież nowy minister [liszpanii , 
anany jest tańże jako autor w świecie literackim. Wydał prze- 


kład Horacego obok z textem łacińskim i z ohjaśniającemi 
preypiskapi w 4ch tomach, pod tytułem: Las poësas de 

oracio, truducidas en versos castellanos, W r. 1821 wy- 
dawał w duchu umiarkowanym pismo czasowe Miscelanea, 

Wyrachowano, że dama w ciągu jeduego balu, jeżli 
wszystkie tańce tańcuje, licząc podług kroków, przynajmniej 
mil cztćry odbywa, a do tego w trzewikach ciasnych, za. 
sznurowana i najczęścićj skacząc na palcach. Dziwować 
się potrzeba, jak kobieta wytrzymać może tyle natężeń. 
Wystawmy sobie, że gdyby która z pań naszych nawet 
w wygodnym nbiorze i nie ma palcach musiała ujść w 10 
godz. czićry mile, jakby wszystkich zastanowiła tym czynem, 

Młyny do modłów są hezwątpienia najdziwnićjszym 
wynalazkiem przesądu, Malmucy, pisze Depping, mają 
podobne młyny. Sąto walce z drzewa, o które okręcone 
są wypisane na papićrze modlitwy. Walce te obracane 
bywają za pomocą powietrza lub wody, a obracający je 
wyobraża sobie, że, ile razy obrócił walec, tylekrotnie 
odmówił modlitwę, a im więcćj razy obracał, tym predzej 
od bogów wysłuchany będzie. Podobne machiny mają 
Kałmucy w namiotach swoich, w stepach i na brzegach 
rzeh. Osada, czyli horda stara się ze wspólnych składek 
sprawić sobie podobny młyn do modlów, którego posia- 
danie jest tam najszczćrszem i najgorętszćm życzeniem. 

W Madagaskar rośnie osobliwe drzewo, drzewem 
podróżnych zwane; potrzeba je nadciąć tylko, a wy. 
daje uajlepszą wodę do picia, którą przechodzący w duże 
liście zbierają. 

Blizko 29 mil w kierunku północno - wschodnim od 
Nooahevah, jednćj z wysp Markizkich, Powel, dowódzca 
okrętu la Reine Charlotte, uwolnił pewnego czlowieka ze 
skały, na którćj blizko trzy lata przebywał. Człowiek ten 
Opowiedział, że w początkn r. 1829 udał się tamże ze 
cztérema innymi ludźmi z Nooahevah, i że ztymiż w celu 
sznkania piór, bardzo cenionych od mieszkańców wysp 
tych, opuścił okręt amerykański. Statek ich ugrzązł ua 
mieliżnie, poczćm trzćj jego towarzysze w krótkim czasie 
z głodu, a szczególnie z pragnienia pomarli, gdyż tylko 
wodą dćszczową takowe gasić mogli, Czwarty kilka ty. 
godni tylko zabawił na skale i za pomoca kawałka drze- 
wa, ocalonego ze statku, odważył się popłynąć ku wyspie, 
gdzie niezawodną śmierć znalazł. Piąty pozostały próbował 
raz także wypłynąć na tratwie z tego okropnego mićjsca, 
lecz tratwa rozbiła się o skałę, a nieszczęśliwy ten stracił 
wszelkie środki do dalszego ratunku, Ludzie ci przywieżli 
ogień z sobą z Nooshevah, i ten z największą troskkwością 
starał się pozostały utrzymać; gdy zaś dnia jednego za 
nadto się oddalił, zagasł ogień i byłby go już nie mógł 
więcejerozniecić, gdyby był nie miał przypadkiem kilka 
ziarnek prochu do strzelania i starego zamku od strzelby, 
Nić miał rmnego pożywienia, tylko mięso i krew dzikich 
ptaków. Krwią gasił pragnienie w czasie posuchy, a cza- 
szki pomarłych towarzyszy służyły mu za naczynia do 
picia. Przypadkiem tylko odkrył go okręt Reine Charlotte; 
wiedziano, że skała była pusta, a jednak pewnego wieczora 
postrzeżono ogień wzdłuż brzegów. Wnet starano się zbadać 
tę okoliczność i poszukiwania tak pomyślnie dla tego nie- 
szczęśliwego pustelnika wypadły, że potrafiono podać mu 
środki do powrotu do Nocahevah. P. Powel odwiózł go do 
tego miejsca i poruczył pieczy pewnego Europejczyka, imie- 
niem Wilson, który znał tego człowieka bardzo dobrze przed 
tym wypadkiem, 


U C IIN KIE 
Ten, kto się tylko dla pieniędzy żeni, 
Prawdziwie żouę szacuje i ceni. 
Chciał ganić i wytykać twe wady Oszczerca, 


Umilkł! cóż go wstrzymało? dobroć twego serca. A. 
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